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Góry nasze, góry —
Hale nasze, hale —

Hej, jakie góry piękne! 
...Szczęśliwi górale...



Pnmietoimy o tnieżninch
Jest słowo, które nas  lękiem 

p rz e jm u je : w ięz ien ie  czyli a resz t .  
N ik t nie chciałby się dostać  do 
aresztu, bo  kto w nim był za p rze­
s tęps tw a , ten  okry ł swoje n azw i­
s k o  hańbą .

S ą  w ięzienia w naszym  kraju, 
w  innych p ań s tw ach  E u ro p y  i n a  
ca ły m  świecie. W śród  więźniów 
widzi się różnych ludzi. Są tacy, 
k tórzy  drugich pobili, pokaleczyli,  
n iek tó rzy  n aw et zam ordow ali  k o ­
goś, są  oszuści i złodzieje, są  i ta ­
cy, k tórzy  byli w zm ow ie z w ro ­
gam i Polski i szkodzili naszej O j ­
czyźnie.

Co się dzieje w sercach  w ię ­
źniów?

W ielu  z nich m artwi się i ża łu­
je, że postępow ali  źle, że dopuścili 
się grzechu i zbrodni, że z a sm u ­
cili serca swych rodziców i sp ro ­
wadzili na sw oją rodzinę s traszny 
wstyd...  Ci w ięźniow ie p ragną  się 
po p raw ić  i p rzy rzeka ją  sobie, że 
g dy  w y jdą  z więzienia będ ą  zda- 
lek a  uciekać od pokusy  i grzechu.

Czy p o m yśla łyśc ie  k iedy  o tern, 
d ro g ie  dzieci, że  za  ty ch  w ięźniów  
t r z e b a  się modlić, aby $ię n a p ra w ­
d ę  popraw ili  i stali ludźmi uczci­
w ym i ?

*
S ą  więźniowie niewinni, k tó ­

ry c h  czcimy, cenim y i podziw iam y 
d la tego , że są w więzieniu. Są to 
ludzie, uwięzieni za to, że wierzą 
w  Chrystusa. T a k  c ierpią  w w ię­
zieniach kapłani i wierni w  M eksy ­
ku, w  N iem czech i Rosji.

W  Rosji w ysyłają  tych więźniów 
na d a lek ie  w yspy  Sołówki, gdzie 
zaprzęgają  ich do  robót ciężkich 
p o n a d  siły. T a m  um iera ją  oni o d
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głodu, nędzy, p rzep raco w an ia  i bol­
szew ickiego p rześ ladow an ia

Z a  ty ch  b o h a te ró w -m ę c z e n ­
n ików  t r z e b a  się t a k ż e  m odlić  co ­
dziennie , aby Boga nie odstąpili, 
a le  kochali G o  i w yznaw ali  aż do 
śmierci.

* *

Na S o ł ó w k a c h  są  też p r a w ­
dziwi p rzestępcy , a m iędzy  nimi 
małe, rosyjskie dzieci. Nie s łyszały  
nigdy o P an u  Jezusie, ani o tem, 
jak  bardzo  O n  je kocha. O d  d z ie ­
ciństw a uczono je kraść, żebrać  na 
ulicy i bić się z drugimi. T y ch  
m ałoletn ich  p rzes tępców  też zes ła­
no na S o łów ki:  tam  ich podobno  
topiono w morzu, aby  się ich pozbyć.

1 za te  b ied n e  dzieci, d la  k tó ­
ry c h  n ik t  nie b y ł  dobry ,  do  k tó ­
ry ch  n ik t  n a w e t  n ie  p rz em ó w ił  
se rdeczn ie ,  p rośc ie  B oga w  w a ­
szym  pac ie rzu .

*

Pam ięta jc ie :  w  lipcu m odlim y 
się za więźniów.

Niech ich Bóg ma w Swej opiece.
T ym , co cierpią niewinnie, m ech  

da  siłę do p rze trw ania  cierpień, 
tym , co są źli, n iech p rzebaczy  
w iny i da  im łaskę, aby  się p o ­
prawili i zaczęli żyć dobrze. r.

Serce...
Jedno tylko jedyne  
bije  serce dla ciebie  — 
a to serce matczyne, 
co da wszystko ze siebie, 

i  przebaczy c i winę 
i  uko i w po trzeb ie !
Za tych uczuć g łębie  — 
dzięku j Bogu na niebie i

E H .



Jestem chrześcijan inem
Było to nazajutrz po smutnej b i­

tw ie  pod W arną w r. 1444, gdzie 
sułtan turecki zadał k lęskę w oj­
skom  polskim.

Z dumą jechał w ładca Turcji 
na w spaniałym  rum aku.

Zbliżywszy się do swego nam io­
tu, ujrzał władca na [ziemi śpiącego 
chłopca.

Sułtan kazał go zbudzić i do­
w iedział się od niego, że jest s y ­
nem dworzanina kró lew skiego, któ­
ry  zginął na polu bitwy. Sułtan 
•rzekł na to :

— Podobasz mi się, w ięc w e­
zmę cię do moich sług.

— Ubiorą cię w nowe, piękne 
szaty, zostaniesz w iernym  sługą 
sułtana i w yznaw cą Mahometa.

— Nie mogę przyjąć tej służby, 
bo jestem  chrześcijaninem.

— W yrzeknij się swej w iary !
— A  co powiem Bogu, który 

m ię sądził będzie?
— Jeśli będziesz się upierał, 

umrzesz z głodu.
— Choćbym miał cierpieć jesz­

cze kilka dni i umrzeć, to się nie 
lękam , bo Pan Bóg zabierze duszę 
moją do S ieb ie ...

— W ięc um ieraj zaraz !
Po tych słowach sułtan pod­

niósł zakrzyw ioną szablę i świst- 
nął nią nad głową chłopaka, który 
przym knąw szy oczy rzek ł:

— Jestem  chrześcijaninem . Bo­
że, przyjm ij moją duszę !

A le oto szab la nie spadła na 
jego głowę. Biedny chłopiec zdzi­
wiony, otworzył oczy i ujrzał suł­
tana, który spoglądał na niego z po­
dziwem . Groźny w ładca turecki 
kazał przyprowadzić jednego z naj­
znakom itszych jeńców p o ls k ic h  
i rzekł doń:

— Zabierz to dziecko i odwieź

do jego kraju. G dyby w szyscy 
chrześcijan ie byli podobni do tego 
chłopca, byliby n iezw yciężonym i!

R. N.
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Pies
W ielki, biały, kudłaty pies strzegł 

bogate gospodarstwo przed zło­
dziejam i Dużo ludzi m ieszkało 
w ładnej chacie, a le  b iały pies 
przyw iązał się najw ięcej do mło­
dej służącej, która dbała o niego 
bardziej niż inni domownicy. Ona 
daw ała mu zaw sze jeść, w zim ie 
w yście lała budę m iękką słomą, 
a  w lecie staw iała w m isce św ie­

żą wodę, by pies nie czuł pragn ie­
nia. Ona też uprosiła gospodarza, 
że przeprowadził wysoko wzdłuż 
ściany stajni) długi drut, założył 
nań łańcuch psa i ten mógł teraz 
b iegać swobodnie na długiej prze­
strzeni.

Dobra służąca odjechała jednak 
stąd w dalek i św iat. W róciła po 
paru latach. K iedy przechodziła 
przez tę w ieś, w stąpiła na podwó­
rze sw ych daw nych państwa. B ia­
ły pies w yskoczył z budy i zaczął 
szczekać. K iedy jednak dziewczy-
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n a  po d esz ła  bliżej i p rzem ów iła  
do  niego, pies zaczął ją w i t a ć : 
p rz y p ad a ł  jej radośn ie  do nóg, 
w y sk ak iw a ł  do  góry, lizał po  r ę ­
kach, n a c i e s z y ć  się nie mógł. 
D z iew czyna pom yśla ła  wzruszona, 
że  n ikt nie pow ita ł jej tak  szcze­
rze i serdecznie , jak  wierny, biały, 
kud ła ty  pies.

* **
Częto  od  gorąca  lub od p o k ą ­

san ia  przez wściek łego  p sa  pies 
choruje  n a  wściekliznę.

. . .Pew nego  po p o łu d n ia  baw iły 
się dzieci n a  łące  n ad  staw em . 
N agle  u s ł y s z a ł y  p r z y t ł u m i o n y  
b rzęk  żelaza i w  odległości m oże 
dw udzies tu  k roków  p rzed  ich oczy­
m a  ukazał  się w ychudły , b rudny, 
zabłocony, czarny  pies, w lokący  
ze  sobą  łańcuch.

— W ściekły  p ies! — krzyknął 
F ranek , który wiedział, po  czem  się 
pozna je  w ściek łe  zw ierzę . — U cie­
ka jm y do  w ody!

Dziewczynki z p iskiem  pob ieg ­
ły  za ch łopcem  i w szyscy  stali 
w  w odz ie  po  kolana. Psisko  p rzy ­
biegło n ad  b rzeg  s taw u, k rw aw e- 
mi ślepiam i patrzyło  n a  d rżące  od 
s trachu  dzieci, a z o tw arte j p a sz ­
czy  zwisał pokry ty  p ianą  język.

Nie w szed ł jed n ak  do  stawu, 
b o  p ies w śc iek ły  b a rd z o  się boi 
w ody, a  jeg o  c h o ro b a  — w ściekli­
zn a  n a z y w a  się inaczej w odow strę -  
tem .

T y m cz asem  nadbiegli ludzie 
i odpędzili  n iebezp ieczne zwierzę. 
F ran io  był bardzo  dum ny, gdy  go 
starsi chwalili, że wiedział, jaką  
znaleźć ob ronę  i u ra to w a ł nietylko 
siebie, ale i trzy dziew czynki,  k tó ­
re  p ies  byłby n a p e w n o  pokąsa ł,  
bo  n ie  było czasu do ucieczki.

F ranio  później o p o w iad a ł  tym

dzieciom, że jeżeli p ies zaczyna  
być sm utny, nie chce jeść, p rzes ta je  
szczekać, a często wyje, w ó w czas  
na leży  go unikać, bo n iew iadom o, 
czy p rzy p ad k iem  nie jest chory n a  
wściekliznę. Najczęściej taki p ies  
p o k ą sa  n aw e t  tych, k tórych  b a rd zo  
kochał i uc ieknie  w  św iat  na  tu ­
łaczkę, choćby go uw iązano  na  
łańcuchu, ucieknie z łańcuchem . 
Człow iek  p o k ąsa n y  przez  tak iego  
psa  musi się szybko ud ać  do  le­
karza, by  się ustrzec od choroby.

Czy uprawiasz Jen sport?
H rabia  A ppony i,  słynny, w ę ­

gierski m ąż stanu , rep rezen tan t  
W ęg ie r  przy L idze N arodów , um arł  
p rzed  paru  laty w w ieku  87 lat. 
Był on  terc jarzem  św. Franciszka 
i sum iennie zachow yw ał reguły  
T rzec iego  Z akonu .

P ew nego  razu p y tan o  się go, 
jaki sport  upraw ia , że w tak  po  
desz łym  w ieku  czuje się tak  zd ro ­
w y  i zachow ał tak  czers tw e siły.

„Jedyny sport, który uprawiałem, 
b y ł ten, że zawsze codziennie rano 
uczęszczałem na Mszę. Jest to wy- 
śrhienity sport dla ciała i duszy".

R ycerze  i rycerki Krucjaty, p a ­
miętajcie o tem  podczas  w aszych  
w akacyj!  „Hostia"

Czy w iecie, że
gdyby  ktoś chciał nap isać  cy­

fry od 1 — 2, 3, 4, 5, i tak  dalej
aż do 1.000,000.000 (miljard), to 
m usia łby  pisać je przez  158 lat. 
6 miesięcy, 17 dni, 20 godzin, 53 
minuty, 20 sekund.

K to z w as  nie wierzy, niech 
się sam  p rzek o n a  ..


